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»Podania gminne stały się walnym i’ prawie jedy
nym żywiołem dzisiejszej literatury. Podania dziś do
starczyć inają tego, czego dawniej dostarczały mitolćp- 
g ia  starożytna, ich dzieje, i t. dl» — przywiódłszy te' 
* *nne jeszcze słowa J, J ,  Kraszewskiego w swojej 
przedmowie szanowny Wydawca niniejszego zbioru, i 
uprzedzając niejako widoki krytyka, powiada iż kry
tyka wsk.a że właściwą tych litpow iesei ludu  wartość, 
nie co- do głównej myśli i podstawy, bo te- są włas
nością ludu, ale co- dó- sposobu wiernego spisania tych 
starodawnych podań .— 31y wszakże, pomimo tak wy
tkniętych nam krytycznych szranków przez P- Wójcic
kiego-, nie o samym tylko sposobie oddania tych' gmin
nych gadek,- co jest robotą ogłosiciela, ale o-ich w ła 
snej wartości w stosunku do literatury,, co jest ich i- 
stotą, parę słów powiedzieć czujemy się obowiązani. 
Ł  najprzód, wyznajemy iż podzielamy zupełnie z P 
Kraszewskim ii wszystkieini: nowoczesnemi myśliciela

mi zdanie o ważności podań ludu uważanych jako ob
fite źródła pojęć i farb arlyslowskich, mających się 
przelać w nowoczesną literaturę podług przyjętej dziś 
wszędzie zasady narodowości; ale chcemy się pierwej 
porozumieć względem znaczenia wyrazu podanie. P o 
danie, tradycja, według nas, jest to przechowująca się 
u ludu wieść o zaszłych w pewnym czasie i miejscu 
wypadkach, a to drogą ustnych opowiadań przekazy
wanych od wieków z ojców na synów. Takowe tedy 
podania, tak dla wielkiej odległości czasów w których 
się urodziły i nieskończonej liczby ust przez jakie aż 
do nas przeszły, jako też dla ciemnoty, przesądów lu
du i właściwej nawet każdemu opowiadaezowi fanta- 
zyi, przerodziły sic na dziwaczne i niekiedy niepodo
bne do uwierzenia baśnie; ale te tradycyjne baśnie, 
mają wszakże- te na sobie szczególną cechę iż wysla-' 
wiają rzecz jako istotnie mającą w  przeszłości miej
sce, jako zdarzenie prawdziwe, do którego gmin-opo- 
wiadacz i gin in-słuchacz w swojej prostocie ducha zu
pełną przywiązują wiarę; to jest historja  gminna, z 
której śledzący rozum badacza odrzuciwszy to co jes-t 
dodatkiem prostoty, przesądu i czasu, odsłoni rzeczy
wiste szczęty starodawnych zdarzeń, które do dziejo
wego i poetycznego- malowidła przeszłości nie małej 
wagi dostarczą farb i narysów. Tego rodzaju poda
niami są np. tradycje o Krakusie, Wandzie, Walgieru, 
i- t. p-— Ale gjnin obok lakowych podań,, lubi. jeszcze



opowiadania zmyślone umyślnie dla swojej tylko zaba
wy baśnie, skazki, bajki, do których sam żadnej nie 
wiąże w iary , ale w  nich tylko szuka chwilowej ro 
zrywki śród d ług ich  wieczorów zimowych przy p ra 
cy ręcznej: to je s t  poezja gminna, której źródło leży 
w tej nie pojętej ale istotnej własności ludzkiego um y
s łu ,  iż lubi i ze szczególną miłością  lgnie duszą do 
obrazów rzeczy i przygód nadzwyczajnych, cudownych, 
i napawa się rozkoszą przez zjednoczenie się uczuciem 
z uczuciami bohaterów  stworzonych swobodnym ru 
chem  fantazji. Ten powszechny przymiot ludzkiego 
ducha jest  znamieniem szczeroty i umysłowego dz ie 
ciństwa ludów, i pod różneini postaciami, objawia się 
wszędy gdzie uczucia i im aginacja  są silne  a rozum 
jeszcze w kolebce, tak w spiekłych pustyniach Arabji 
pod cieniem palmy, jako  i nad brzegami Dniepru lub 
W is ły  przy płomieniu kominka. Ponieważ więc tego 
rodzaju baśni to właśnie  je s t  charakterystyczną cechą, 
iź naumyślnie wystawiają niestworzone rzeczy tak jak 
n igdy  i nigdzie na świecie rzepzy się nie dzieją i dziać 
naw et nie m ogły , tedy mogą one być dla niektórych 
myślicieli dość ciekawym wizerunkiem szczególnego 
obrotu  fantazji u pewnego ludu w pewnym czasie i 
miejscu, ale dla malarza dziejowej i uczuciowej rze
czywistości, na  nic sic praw ie nie zdadzą. Inaczej 
się całkiem rzecz ma z gminneini pieśniami; bo w 
pieśniach sama w łaśn ie  forma, język, sposób t łu m a 
czenia się, na tura  i tryb objawiania się uczuć, sa dla 
pościgających przyrodne ziemi naszej barwy i dźwię
ki duchowe nieoszacowanemi wskazówkami. W pie
śniach rytmy i rymy więżąc, że tak powiemy, pamięć 
icli przechowawców, uchroniły leż pieśni od dowol
nych zmian czasu, i doszły do nas tak jak  wypłynęły  
z serca pierwszych śpiewaków; co w łaśn ie  dla lite ra
tury narodowej najważniejszym jes t  przymiotem. Ale 
baśnie i skazki zmyślone, zdane są zupełnie  na do
w olność każdego bajarza, którego penieważ jedynym 
celem jes t  dziwić i mile kołysać ciekawość s łucha
cza, gada  więc je  z zupełną  swobodą i zaniedbaniem 
(prawie za każdą razą innemi słowy) tym samym 
językiem i stylem jakby  rozpow iadał pierwszą lepszą 
aw anturkę jarm arczną . Chcąc wjęc przenieść do piś
miennej l i te ra tu ry  podobne baśnie ogłosieiel , musi 
wszystko,poswojemu opowiadać; najwierniejsze ze stro
ny ogłosjpiela opowiedzenie, będzie tylko wieruein co 

,trt ^ Cj’ checzy-, a le  język, form a, styl, to bę.
"''■W — W artość więc względna p0-

/  1 ■ 1 P°stępu spółczesnej l i te ra tu ry ,  bar-

-17.C, jest z3an naszó,n P r z ę d n a ,  a staje sic tern

twyźsz.j im baśń l SW°iCh szczeSółach zavviera wiSc«i

podobieństwa do prawdziwych rysów człowieczych ze
wnętrznych i duchowych, im w swoich nie dzisiejsze
go u tw oru  formach, więcej odsłoni przyrodnych nam 
ksz ta łtów  obrazowania uczuć. T u  to więc wszystko
polega na wyborze i sposobie oddania ogłosicieli.__

Po takiem rozgraniczeniu między właściwem poda
niem  gminnein a gm inną bajką, ca łą  nasze krytykę 
obecnych Poiviesci L u d u  Pana Karola Balińskiego.

O  *

zawrzeć możemy w dwóch słowach, a to wskazując 
do którego z dwóch pomienionycb należą rodzajów. 
Powieści te, choć głosi ty tu ł  że są spisane z podań, 
nie są w'szakźe bynajmniej właściwemi podaniami tak 
jakeśmy je  wyżej pojęli; ale to są gminne skazki, 
bajd'j, które sobie gmin dla zabawki, dla przyjemno
ści s łuchania  wymyślił: czary, olbrzymy, wojaki, dja- 
b ły ,  tego tutaj pełno; ale istotnych odrysów dawnego 
życia domowego i publicznego naszej szlachty tak tu 
m ało , że ich praw ie nie namacasz. W ybór więc tych 
powieści w  ich związku ze spółczesną li te ra turą  nie- 
najtrafniejszy; ale że wyborcą by ł szanowny badacz 
starożytności AYojcicki, chętnie więc wierzymy że to 
co od rzuc ił  inniej jeszcze było w arte  jak  to co zosta
wił; to jednak wartości rzeczy zostawionych nie po
dniosło. Dla poety i dla dziejopisa źródło tu lak su
che, ze się niem nie pokrzepią; ginin tego czytać nie 
umie, i choćby um ia ł ,  loby bez pewnego wykształce
nia tak jak tu są ogładzonych i upięknionych stylem 
bajek swoich nie poznał i nie zrozumiał; komuż więc 
ta książka do czego posłuży? oto chyba dla chwilowej 
rozrywki tych czytelników a zwłaszcza czytelniczek, 
których lada dzieciństwo zabaw i; albo leż dla wyci
śnięcia z niej kilku ogólnych rysów charakteru  nasze
go ludu jaki się z natury jego  fantazyjnych utworów 
zdaje odsłaniać. Temi rysami zdają nam się być 
wszędy cześć dla niewinności i cnoty, ukaranie  podstę
pu i zbrodni, wierność małżeńska, miłość i poświece
nie się dzieci dla rodziców, uwielbienie  męztw.a i s i ‘ 
ły ,  czułość dla stanu sieroctwa, i t. p. Takowe ska
zki ludu mogą nawet, bez względu na ich mniejszy 
lub większy wpływ na chód literatury  tworzącej , 
przynieść i dla wykształconych czytelników nie poma
łu  żywą uciechę umysłową, ale w tedy tylko kiedy je  
chociaż prosta, ale bujna i prawdziwie poetycka ima
ginacja  swojeini nawiedzie farby. Takie to skazki o- 
powiada w wielkiej liczbie lud Ukraiński; w zbiorze 
Pana Balińskiego m ało  jes t  bardzo takich któreby się 
do tamtych choć zbliżyć inogły; jest wszakże kilka w i
docznie poetyczniejszych; oto jest jed n a  z nich, pod 
nazwą Ja łm użna:
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S z e d ł  ubogi dziadek przez w ieś  po prośbie i wstą
p i ł  do Błaźkowej. —  Ale B łażkow a tak była  skąpa i 
ch c iw a ,  ze kawałka suchego  clileba nie daw szy  
dziadkowi, jeszcze go ofuknąwszy z izby w ypę
dziła ,  nie rzeknąwszy nawet: i zb y  go P a n  B óg  o p a • 
trzył', dziadek po prośbie od chałupy do ch a łu py  cho
d z i ł ,  i jak w yszed ł  od B łaźk ow ej,  poszedł w  podle  
do Janowej.

Janowa to była dobra i miłosierna kobieta, jak j e 
no ujrzała u b og iego  dziadka, zaraz dw a glonki chie-  
ba, dopiero dzieciom masłem posmarowane oderw ała  
od gęby i onemi dziadka obdarzyła, mówiąc: by go  
Pan Bóg czem lepszern w spom ógł,  bo ona jest biedną  
i nic w ięcej nie ma w chałupie.

B óg zapłać miłosierna kobieto, oby cię Bóg w  dzie
sięcioro obdarzył, obyś twoje nagie ogarnęła  dzieci i 
była  szczęśliwą, a j a k  co zaczn iesz  dziś  ro b ić ,  byś  do  
za c h o d u  s ło ń ca  le d w ie  sk o ń c zy ła .

Tak wychodząc, m ó w ił  ubogi staruszek.
i.Bóg zapłać, — Bóg zapłać.'» — za b ło g o s ła w ie ń 

stwo d ziękow ała  Janowa, — ale  wszystkiego, co dzia
dek m ó w ił  dobrze nie zw ażała  i nie rozum iała.

łanowa, biedna była  kobieta i do tego wdowa, m ia
ła  dwoje dzieci,  które ż y w iła  z w'yrobku, gdy ubogi 
dziadek od niej w yszed ł ja ż  było po południu, a jej  
dzieci nie jadły  jeszcze  obiadu; ani na wieczerzą nic  
dla nich nie miała.

Biedna Janowa dostała na wiosnę od B łaźkow ej trzy 
zagony lnu, za które w iele  dni ciężko odrobić musia
ła  —  ale odrobiła; len sob ie  zebrała ,  zm oczyła, o- 
in iądliła ,  w yczesa ła ,  zprzędła, wszystko jak należy  
sama zrobiła i z  lego lnu zrob i ł  jej tkacz ze dwa
dzieścia łokci p łó tn a —i to płótno ca ły  swój maiąlek  
ch ow ała  na zimo, na koszule dla dzieci i dla siebie —

Jak u b og i  staruszek od niej w yszedł ,  laka była  w  
domu b ieda , i e  an  i u tn ij  s iek ie rą  dzieci jeść  p łaka
ły  i jej się na płacz zbierało.

N iew iedz ia ła  co począć, aż przyszło jej na myśl za
nieść na przedaż do żyda z kilka łokci płótna i k u 
pić chleba i soli .  Jęta się w ięc  do mierzenia tego  
płótna — dzieci się uspokoiły ,  ą ona mierzy i m ie
rzy, co w yciągn ie  na łok ieć ,  mierzy bez końca, m ie
rzy i mierzy i do zachodu słońca płótno mierzyła.

Ze swoich dwudziestu łok c i ,  tysiąc łokci płótna na
mierzyła.

Uradowana, podziękowała naprzód Bogu , a iżby ezem  

prędzej posilić dzieci, nie chciała  b iezyć na koniec  
wsi do żyda, w ięc  w ziąw szy kilka łok ci p łótna, sprze
dała  go  B łaźkow ej,  prawda że za ps ie  p ie n ią d z e ,  ale  
cóż m iała  robić, kiedy jej dzieci były g łod ne .

Na drugi dzień w  mieście b y ł  jarmark, Janowa po
szła ze  swojein  płótnem , a źe jej płótno b y ło  dykto- 
w n e i g ład kie  zap łac ili  jej  dobrze, —  i tak Janowa^  
z przeróżneini rzeczami i tę g im  workiem pieniędzy z 
jarmarku p ow róciła  do domu.

Nie zad łu go  poczciwa Janowa kupiła  sobie dwie 
krowy kawałek  pola i łączkę, przyjęła czeladkę, chwa
l i ła  Boga i pracowała.

T o  szczęście Janowej, n iebyło  raźne B łaźk ow ej,  a  
ch oć  z sobą teraz często jad ły  i p iły ,  a nawet się po-  
kum ały,  B łażk ow a nie była zawsze Janowej szczera.

Jednego razu przy kieliszka wódki dopytywała się  
Błażkowa Janowej, jakim też to ona sposobem przy
sz ła  do swej chudoby i gospodarki? —  A Janowa, jak  
było  wszystko z początku, jak do niej przyszedł po 
prośbie dziadek, jak mu dała oderwane od gęby d z ie 
ciom dwa glonki chleba, jak on jej p o b ło g o s ła w i ł  i 
prosił  Boga, jak ona lego nie zw ażała ,  jak potem d z i e  
ci jeść  p łakały ,  jak ona chcia ła  na chleb i sól p łótno  
do żyda zanieść, jak to p łótno m ierzyła do zachodu  
słońca, wszystko, wszystko, w iernie B łaźkow ej opo - 
w ied z ia ła .

B łażk ow a pijąc do niej wódkę, k iedy w ysłu ch a ła ,  
rzekła:

» 0  moja kochana kumo, żebyście w ied zie li ,  jaka też  
to i uinnie czasem bieda, bo to i ja mam dzieciska, a  
mój wystarczyć n ie  m oże, a choć i oboje pracujem y  
to wszystko jeno się  zje —  o moja kumo, jeśli  ten  
dziadek do was kiedy za jrzy ,  powiedzcie  mu t e ż ,  
niech i do mnie w stąpi.»

Janowa dobrze każdemu życząca kobieta, Błażko-  

wej odpowiedziała:
» Moja kumo, jeśli go  Pan Bóg do mnie ześle , badź-  

ta pew na, że go będę prosić aby was n ie  minął.*
Błażkowa jeszcze kazała dać po jednym, potem się  

c a ło w a ły ,  ściskały i rozeszły.
Od ow ego  czasu może u p łyn ą ł tydzień, a może nie,  

szed ł dziadek przez wieś , ten sam dziadek co dla Ja
nowej o szczęście uprosił Boga i wstąpił do niej; —  
ona kobiecina n iew iedzia ła  gdzie  go posadzić, dzięko
w a ła  mu, raczyła go i obdarzyła, — u kiedy dziadek  
polecał ją Bogu i wychodził,  prosiła go,  hy jej kumy 
Błaźkowej nie m inął — a dziadek przyobiecał,  że jak  
będzie z końca wsi wracał, to i do niej wstąpi.

S zed ł ubogi dziadek, z końca wsi po prośbie, z da
leka przez o k n o  ujrzawszy go  B ła ż k o w a , nasma
row ała  swoim dzieciom po glonku ch le b a ,  a k ie 
dy dziadek w stąpił  do n ie j ,  ona czemprędzej poo-  
drywała im chleb od gęby i ubogiem u dziadków* 

o d d a ła .



Bóg zapłać, r z e k ł  dziadek: »abyś, j a k  co zaczniesz 
r obić ,do zachodu słońca ledwie sk o ń czy ła”—i wyszedł.

B łażkow a mając naszykowane p łó tn o  do mierzenia 
ju ż  wyciągnęła  z ką ta  łok ieć ,  i  ju ż ,  już  mierzyć mia
ł a ,  kiedy dzieci pić zaw oła ły  i je j  się sam ćj strasznie 
pić zachiało — aby n ie  stracić wiele czasu, n a  jednej 
n o d ze  pobieg ła  do zdroju z konewką po wodę, a le  jak  
przyniosła konewkę, pob ieg ła  po drugą, jak  przynio
s ła  drugą, pobieg ła  po trzecią, czwartą; dziesiątą, i 
tak do zachodu słońca bez potrzeby wodę nosiła.

Co do sposobu w jaki ogłosicie! podań i baśni g m in 
nych przedstawiać nam je  winien, zdaje nam się iż 
najrozsądniejsze prawidło do zachowania jest  następu
ją c e .—Polski km iotek taki jak nim jes t  dzisiaj, w' p ro 
stocie swojego ducha, a raczej w ciemnocie swojego 
umysłu, najprostszej na w et rzeczy, porządnie i jasno, nie 
dopieroż poetycznie, opowiedzieć nie potrafi. Niech się 
np. kilku ludzi na ja rm arku  pokłóci i pobije, chłop 
ci tego dobrze n ie  opowie: będzie w trąca ł  mnóstwo wy- 
razów' niepotrzebnych, będzie się ciągle powtarzał,  b ę 
dzie opowieść swoją tak kręcił  i w ik ła ł  iż zaledwie 
dojdziesz wątku rzeczy. Niechajże teraz człowiek w p ra 
wny w użycie mowy będzie świadkiem tejże samej zwa
dy jakkolwiek w gruncie  najtry wialniejszej, a  on ci j ą  o* 
powie jasno i zw ięż lek to  się powadził? o co się- zwada 
wszczęła! jak ie in i czyny przeciwnicy gniewy swoje o- 
bjaw iii! i na ezem się zwada ukończyła. — Przepuściw
szy tedy myślą że fakta baśni gminnej m iały  w istocie 
miejsce, sposób spisania tejże baśni, do sposobu opow ia
dania. je j  gminnego, zupełnie tak się powinien iniec 
j-ak się do siebie mają d wa dopiero co wzmiankowane 
opowiadania ow'ej przypuszczonej bajki ja rm a rc z n e j .—  
Cała  wierność zależy tuta j n ie  na powtorzeniu literal- 
nem  wszystkich słów bajarza gminnego, ale. na po
wtórzeniu wiernein samych faktów stanowiących wątek 
i m aterią  baśni. Wszystkie zaś u-pieknienia i cacka sty
lowe, epitety, obrazki, sen ty men! a lit ość, są  niepotrze
bne; bo wartości samej rzeczy n ie  podniosą, a ja k k o l
wiek j ą  misternie obrąb ią ,  wygładzą i ukwiecą, p ra w 
dziwej kreacji literackiej z niej nie uczynią. Takow e 
to niezręczne obrab ian ia  artystyczne  rzeczy gminnych 
zarzucali świadtli krytycy Panu K. Wł.. Wójcickiemu 
tak  sprawiedliw ie, lecz, na nieszczęście! lak nieskutecz
nie. Poniew aż baśni gminnych nie to jest przeznacze
nie  aby w sw'ojej całości s tanowiły dla nas tyleż od
dzielnych utworów sztucznych mających w nas obu- 
dżać tegoż samego rodzaju zadowolenie co czynią na 
gminie, ale to, aby rozsiane w nich na różnych miej

scach elemenla narodowości, z lewały się umiejętnym5 
trybem i kształtem w kreacie poetyckie wyższego nat
chnienia pisarzy; uszlachcać więc je  stylem i zaokrą
glać w swojej całkowitości, nie tylko że jes t  rzeczą 

nieużyteczną, ale nawet szkodliwą, bo odejmuje nain 
wiedzę tego co w nich jest  samorodnie 'gminnetn, a co 
ogłosieiela dodatkiem i upstrzeniem, f  dla tego to j,e- 
śli opowieść bajarza gminnego ma w sobie miejsca 
napiętnowane, tak jak są pieśni, charakterami od w ie 
czności, charakterami rzetelnej puścizny spadłej na nas 
od pierwotnych utworców i niezmienionej dowolnością 
opowiadaczy, miejsca odsłaniające nam w swojej czy
stości naturę i kształty ob jaw iania  się pomysłów i m- 
czuć starowiecznych rodzinnych nam pokoleń, takowe 
miejsca trzeba jak  najdosłowniej, pozostawić, i staran
nie podkreślać, bo te to są właśnie  owe drogocenne 
farby in  crudo  k tóre  gieniusz na swojej paletrze ro 
zetrze, umiejętnie pokombinuje i twórczo ich użyje.— 
P. Karol Baliński zręczniej wprawdzie od P. Iv. Wł- 
Wójcickiego baśni gminne obrobił,  to jest  mniej m ia ł  
pretensji do Zajmowania nas sobą, do poetyzowania na 
w łasną rękę;; a le  jednak j e obrobił;  bo jakkolw iek je s t  
w opowiadaniu swojein g ładki i prosty, co moment 
wszakże prawie jes t  tam coś nad sferę- gminu, je s t  coś 
czegoby gmin naw et nie zrozum ia ł ,  w w yrażeniach, 
okresach i upięknieniech stylowych. Z d ru g ie j  zaś stro
ny, jeżeli przez taką metodę niepodobna jes t  odkryć do 
jakiego  stopnia P. Baliński z bajarzami gminnemi b y ł  
jednozgodny i tożsamy, tedy owe p o d k v e s im ia  ja k ie  tu  
i owdzie czyni, nie są bynajmniej w tym duchu jakeśmy 
dopiero co sobie życzyli; owszem są wyłożonej przez 
nas zasadzie wręcz przeciwne. P., Baliński albowiem 
podkreślił  tu i ówdzie wyrazy i wyrażenia pospolite j ę 
zykowi dzisiejszemu naszych w ł . ścian które my w s z y .  

scy dobrze znamy; a  w łaśnie  powiedzieliśmy że nie oto- 
idzie- aby chłopskim  ję zy k ie m  pewne wydarzenia opo
wiedzieć, a le  oto, aby prostym stylem klass ukształconyclr 
sam ą rzecz, w swojej istocie, w swojej treści przdstaw ić.

Wykazawszy słabszą stronę lej książki, wszelka spra
wiedliwość wymaga, abyśmy przyznali że chęci P B a
lińskiego były piękne i rodzaj zatrudnień ia nile pom ału  
sprawę spółczesnej li teratury  obchodzący. Nie tylko że- 
jesteśmy dalecy od chęci odstręczenia P. Balińskiego od 
dalszych w podobnym rodzaju przedsięwzięć, ale go na
w et usilnie do dalszej pracy na tak obranej drodze za
chęcamy. Byle tylko wybór by ł  lepszy i wierność spi
sania cokolwiek inaczej pojęta,.niewątpliwie-następne te
go rodzaju og łoszen iaP . Balińskiego ważne między.dzie
łam i źródło weini. za jm ą miejsce. —

f f i k t i t r y n  Z ie liń sk i..


